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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 23̂  Lutego.

T y g o d n i k  w o j s k o w y  zaw ie ra  m iędzy 
przychyleniam i się do dym issy i; » H r a b i a  
Z i e t e n ,  G e n e ra l jazdy i kom m enderu jący  
G en era l szóstym  korpusem  arm ii, u w o ln io n y  
od  o b o w iązk ó w  jako F eldm arszałek  z pensy;**; 
a m iędzy m ian o w an iam i: « H r a b i a  B r a n ­
d e n b u r g ,  G e n e ra ł-P o ru c z n ik  l i t e j  dyw izyi, 
o trzym ał ty m czaso w o  g łó w n e  d o w ó d z tw o  
nad szóstym  korpusem  armii.®

Wiadomości zagraniczne.
P  o l s h a.

Z W a r s z a w y ,  d n , 21. Lutego.
D alszy ciąg uw iadom ienia H ero łdy i o uzna­

n iu  za szlachtę dziedziczną ty c h , k tó rzy  n a ­
byli tego stanu przed ogłoszeniem  p ra w a ; —  
G osiew sk i M aciej, herbu  K o rw in ; G osiew sk i 
F ran c iszek  tegoż h e rb u ; G osiew ski P aw e ł, 
tegoż h ,;  G osiew ski S tan is ław , h . K o rw in ;  
G osiew ski M elch ior, t. h .; G o w arzew sk i Ja n  
h. P ra w d z ie ; G rabkow ski S ebastyan , Ignacy,- 
T ad eu sz , trzech  im ion , z G rab ek , h. Ja s trz ę ­
b iec; G ro ch o w sk a  K atarzyna w ra z  z dziećm i; 
"W incentym , L u d w ik iem  sy n am i, o raz K on­
s tan c ją  iW a le n ty n ą  G ro ch o w sk iem i, h . B oń-

eza; G um iński P io tr ,  h. R o la ; G u m iń sk iF ra n ­
ciszek , t, h, ; G um iński W o jc iech , t  h . ; G u­
m iński M ateusz , t. h .;  G u ro w sk i M iko ła j, hy 
W e z e le ; G u ro w sk i Jó z e f , t. h .;  G u to w sk i 
A ndrzej,, h .-Ś lep o w ro n .— H u lew icz  A n to n i, 
M arcin 2.1., h. D e L ilienfełd ; H um nicki Igna­
c y , h-. G ozdaw a. — Jab ło n o w sk i G rzegórz,. 
Jó zef, 2. i., h. Prus I IIo;  Xiqdz Jastrzębsk i 
J a n ,  h. S le p o w ro n ; Jastrzębsk i M aciej, t. h .;  
Jastrzębsk i F ran c iszek , t. h .; Je rz m a n o w sk i 
K a ró l, W in cen ty  2. i., h. D o łęga; Jerzm a­
now ski N apo leon , L u d w ik  2. i., t. h .;  J e rz ­
m anow ski Ignacy, F ranc iszek , 2. im ., t. h . ; 
Je rzm an o w sk i A le x y , t. h .; Je rzm an o w sk a  
K o rd u la , E h , ;  Je rzm an o w sk a  T ek la , K on- 
staneya, 2. i., t.- h ,;  Je rzm an o w sk a  Józefa , 
W ik to ry a , 2. i., t. h . ; Je rzm an o w sk i M aury­
cy , k  Dołęga. —  K a rw o w sk i F e lix , P io tr , 
2 i , h . Pniejn ia; K a rw o w sk i Nikazy , E h .;  
K a rw o w sk i M ikołaj, E h . ;  K arw o w sk i A dam , 
h  P n ie jn ia ; K iedrzyński T o m asz , A dam , 2 . 
i,, z K iedrzyna, h. O sto ja ; K isieliński F ra n ­
ciszek, h . Ju n o s z a ; K isietnicka E lżb ie ta  z S ta ­
rzyńskich  w ra z  z d z iećm i; K onstan tym  i Igna­
cym , synam i, o raz  E lżb ie tą  c ó rk ą , Kisielni- 
ek iem i, h. T o p ó r ;  K lonow ski J ó z e f ,  h- L e ­
sz czy e ; K o ch an o w sk i Ju lia n , F ranciszek , 
2 , i. , h. K o rw in ;  K o ry tk o  L e o n , h . J e l i ta ,  
K ory tko  M ary an n a , E h .;  K o ry tk o  Ju lian ,
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I k ;  Korytko Józef, W ale r  van, Adam1, o. i., 
t. h.; Korytko Felicyan, Marceli 2. i., Korytko 
Michalina, Józefa 2. i., t. h .;  Korytko A nto­
nina, t. k ;  Korytko Eufrozyna, t. k ;  Koza- 
rzewski Antoni h» Ł u k ;  Krasnosielski Jozef, 
h. Pruss lo. — Lange Joachim , h. Cięźosił; 
L e s i ń s k i  Ignacy, h. Jastrzębiec; Ligęza Onu­
fry , h. Półkozic. — Łapiński Stefan, h. Jeli­
t a ; Łaski S e w e ry n , h. K o ra b ; Łempicki Adam, 
h. Junosza; Łempicki Franciszek, t. h. (D .n .J  

Z d n i a  22. L u t e g o ,
K o n t r - Admirał W rangel wyjechał do Pe­

tersburga ; a z tej stolicy przejeżdżał Margra­
bia Karrega, z dw o ru  Króla >ardyoskiego.

ZĄnapy przybył Generał Gostomiłow, mia­
now any  Naczelnikiem W ojennym  Gubernii 
Płockiej.

F r a n c j a .
Z P a r y ż a ,  dnia 17. Lutego.

Dzienniki koalicyjne wielką robią w rz a w ę  
z pow odu  domniemanego niegrzecznego obej­
ścia się Ministra spraw  w ew nętrznych  z Pa­
nem Brulejem, Prefektem montaubańskim. 
Hrabia Montalivet w ezw ał go sztafetą do Pa­
ryża. Wyjechał tam niezwłocznie i w krótce 
po jego wyjeżdzie przyb-ył wyznaczony nastę­
pca jego do Montaubanu. W  pierwszych 
dniach pobytu swego w  Paryżu nie mógł się 
Prefekt posłuchania doczekać i dla tego napi­
sał drażliwy list do Hrabi Montaliw eta. Na 
to  odpisał m u Generalny Sekretarz i zaprosił 
go do siebie dla tymczasowego porozumienia 
się z nim. Pan Bruley w ym ów ił się od tego 
W drugim Uście, w  którym się za usuniętego 
od swego urzędowania poczytuje, i całą tę 
korrespondencyą zaraz następnego dnia dzien­
niki do wiadomości publicznej podały. Dziś 
M o n i t o r  następujące umieścił oświadczenie : 
„Dzjenniki koalicyjne wielkiej narobiły w rz a ­
w y  z pow odu usunięcia od urzędu Pana Bru- 
leją. Ale Pana Bruleja bynajmniej od urzędu 
nie usunięto; Ministeryum chciało mu inną 
ofiarować posadę; administracyi jego nie m o­
żna było najmniejszego uczynić zarzutu i tylko 
chodziło o administracyjną kombinacyą, z któ­
rej Ministeryum nikomu rachunku zdaw ać nie 
jest obowiązane. Ża przybyciem swojermdo 
Paryża stawił się Pan Bruley w  Ministeryum, 
ale Minister, będący właśnie na radzie gabi­
netow ej, ani naw et o przybyciu jego zawia­
domiony nie był. Dopiero z listu Pana B ru­
leja dowiedział się o przybyciu jego i polecił 
zaraz Generalnemu Sekre tarzow i, aby się tym­
czasowo z Banem Brulejem. o jego przyszłem 
przeznaczeniu porozumiał, a sam mu później 
osobiście chciał dać instrukcye, Pisane w  tej 
materyi listy każdy czytał, a tak łatw o osądzi, 
kto ma. słuszność po sóbie.«

m a  18. L u te g o .
Przybyły do Havre statek p rzew ozow y 

«Emerlade« przywuózł now sze gazety amery­
kańskie. E s t a f e t t e  z d. 28. Stycznia zawiera 
kilka w ażnych  wiadomości. Naprzód list Ad­
mirała Baudina, w  którym zbija kłamliwe do­
niesienia, ogłoszone w  imieniu Santany. List 
ten pisany jest z N ow ego-Y orku  do francuz- 
kiego Generalnego Konsula i brzmi jak nastę­
puje: «Obawiając się, żeby Konsulowie ame­
rykańscy nie powtórzyli k łam stw , rozsianych 
przez rząd mexykanski pod nazwiskiem G e­
nerała Santany, poczytuję za rzecz stosowną 
przesłać Panu urzędowy raport o wypadkach 
z d. 5. b. m. Fałsz to, jakoby między Gene­
ra łem  Santaną a mną jakie układy istniały. 
Przesełam Panu nasze listy. Z  nich się prze­
konasz, źe oświadczyłem, iż w  skutek naru­
szenia w zględem Yeracruzu u m ow y, warunki 
tejże przestały być dla mnie obow ięzującem i; 
p o w i e d z i a ł e m  t y l k o  ź e  m i a s t a  o s z c z ę ­
d z a ć  b ę d ę ,  i dotrzymałem s łow a, bo ani 
z jednego działa do niego nie wystrzelono, 
żadnych d rzw i nie w yłam ano , żadnego m a­
jątku prywatnego się nie tknięto. Chciałem 
tylko miasto dział pozbawić bez narażenia go 
na jaką szkodę, i tak się też stało. Fałsz to, 
j a k o b y  n a s  G e n e r a ł  S a n t a n a  z b a g n e ­
t e m  w  r ę k u  d o  z w j r o c e n i a  s i ę  n a  o k r ę ­
t y  z m u s i ł .  Nigdy nie było moim zamiarem 
zostawiać załogę w m ieśc ie ,  chciałem je tylko 
rozbroić, a po osiągnięciu celu tego, rozkaza­
łem  wrócić się w ojsku na okręty, co także 
z wszelkim porządkiem uskuteczniono. W  
chw ili,  gdym sam na ostatku na szalupę w sia­
dał, ukazał się Santana na czele jednej kolu­
m ny, k t ó r a  n i e  z b a g n e t e m  w  r ę k u  n a  
n a s  n a t a r ł a ,  tylko zręcznej broni do naszej 
szalupy strzelać zaczęła Przewidziawszy7 ten 
napad, poczyniłem potrzebne środki ’ ostró- 
źności, dla odparcia tegoż, i przy tejto spo­
sobności ubito pod Generałem Santaną konia, 
a jego samego trzema kulami przeszyto. Fałsz 
to ,  jakoby nam Mexykanie ośmiofuntowe 
działo odebrać mieli; zostawiłem jedno z ich 
dział na w ałach, nie sądząc go być godnem 
zabrania na okręt, ale nam żadnego działa nie 
odebrano. Fałsz to ,  jakoby Generał Santana 
opuszczając miasto, sam zniweczył materyał 
artylleryi, którego z sobą uprowadzić nie 
mógł. Oszczędziliśmy mu tej pracy7, bo jeden 
tylko bastyon w yjąw szy , wszystkośmy zbu­
rzyli. Fałsz to ,  jakobyśmy do miasta z dział 
strzelali. Tylko do, koszar Merced dawaliśmy 
ognia. Fałsz to ,  jakobyśmy 100 zabitych 
i m nóstwo ranionych na ulicach miasta zosta­
wili. Cała nasza strata wynosi 8 zabitych, 
z których tylko 3 na póbojowisku zostawili-
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smy i 56 ran ion ych ,  z których  się ani jeden  
w  m ieśc ie  nie został. Proklam acya, d o łą cz o ­
na do buletynu Generała Santany, r ó w n ie  fest  
k łam liw a  jak sam buletyn. M i a s t o  V e r a ­
c r u z  n i e  j e s t  w  s t o s  g r u z ó w  o b r ó c o n e ;
daleki od zniszczenia tegoż trosk liw ie  zapobie­
ga łem  w s z y s t k i e m u ,  co h y  je na szkodę lub 
zniszczenie narazić m o g ło .  O to  są czyny Pa- 
nie  Generalny K o n su lu ,  które na zbicie  
kłam stw  n ikczem n ych  Generała  Santany i rzę­
du mexykanskiego p rzytoczyć  m o zesz;  są one  
wiarogod n e i nikt ich zbić nie potrafi. rzyjm  
P an  i t. d. (podp  ) K a r o l  R a u d i r i . «

Jeden  tutejszy dziennik p ow iad a:  Kilka 
d zien n ik ów  d on os iło  ostatmemi dniam i, ze 
m exykaiiscy agenci w  L on d yn ie  otrzymali  
podpisane in blanco listy d ozw alające zabierać 
statki francuzkie, aby t a k o w e  w  Anglii  ^spie­
niężyli. W id z im y  d ziś ,  ze  w ia d o m o ść  tę  
dzienniki angielskie u m ieśc i ły ,  i ze jej nikt me  
zbijał. Nasza marynarka h a n d lo w a  musi za­
tem  co c h w ila  b yć  p rzygotow an ą  na napad 
z  stronv korsarzy angielskich, po mexykansku  
przebranych. O k o liczn ość  ta doszła nieza­
w o d n ie  do w ia d o m o śc i  rządu n aszego ,  a spo­
d z ie w a ć  się należy ,  że tenże sprężystych  
ch w y c i  się ś r o d k ó w  do zabezpieczenia handlu  
naszego- —  W  J o u r n a l  du  H a v r e  czytamy  
o  tym sam ym  p rzedm ioc ie:  « G łoszą ,  ze agen­
ci mexykariscy listy korsarskie żeglarzom^ li- 
verpoolskim przyw ieź l i .  N ie c h  M exyk ,  jeżeli  
chce i m o ż e ,  uzbraja okręty korsarskie dla za­
bierania naszych  o k r ę tó w ;  p ra w o  ta k o w e  s łu ­
ży  mu i nikt m u  go  nie zaprzecza. Jeżeli zaś 
p ra w a  tego ustępuje poddanym  zaprzyjaźnio­
nego z Francyą n arod u ,  aby ci pod  banderą  
mexykańską francuzkie okręty h a n d lo w e  łu ­
p il i ,  rząd nasz tego cierpieć nie p o w in ie n  , je­
żeli się na s z y d e r s tw o  ^wszystkich o ś w ie c o ­
nych  n a r o d ó w  narazić nie chce."

W ych o d zą cy  w  M exyku  R e s t a u r a d o r  
z d. 15. Grudnia zaw iera  szczegó ły  o w y p a d ­
kach dnia poprzedzającego. L u d  p o w sta ł  na  
korzyść federalizmu i P rezyd en ta  Rustam ente  
zm usił do ukazania się na balkonie i do z a w o ­
łania: «Niech  żyje federacya! b ędziecie  mieli  
federacyą ! « Następnie udał się do klasztoru  
Ś w .  D om inika , gdzie V alentin  G o m e z  Farias  
od trzech  miesięcy z p o w o d u  federalizm u  
w  w ięz ie n iu  jęczał. Lud chciał w ła ś n ie  d rzw i  
w y w a l i ć ,  gdy rozkaz n adszed ł,  aby Fariasa  
na w o ln o ś ć  w yp u szc zo n o .  T e n  się też  zaraz  
ukazał z o b y w a te le m  Jose Maria A lp u e h o  
'e Inlante, u w ię z io n y m  z podobnej przyczypy,  
a lud obnosił ich  w  tryumfie. O k o ło  godzin y  
9tej w iec zo r em  rozszed ł się lud do d om u  nie  
popełn iwszy  żadnej zdrozności.  U s ta w io n e  
na różnych punktach w o jsk o  jnie m iało  n ic  do

roboty. O  dalszych skutkach ruchu te g o  nic  
jeszcze  nie donoszą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Lutego,

W  tych dniach udała się deputacya w ła ś c i ­
cieli dóbr k ró le s tw a ,  z Xiążętam i Buckingham  
i Cłiandos na c z e le ,  do p ier w sze g o  Ministra, 
V iscount M elb ou rn e ,  aby się go zapytać,  ja- 
kieby on  m iał zdanie o praw ach  zb o żo w y c h .  
L o r d  M elbourne o ś w ia d c z y ł ,  iż  w sze lk im  
zm iańom  zup ełn ie  p r z e c iw n y ,  dopóki u żyte­
czność  ich nie będzie  u d o w o d n io n ą ;  sam d o ­
tychczas nic nie słyszał cob y  go s p o w o d o w a ć  
m ogło  do zm ienienia  zdania pod  w z g lę d e m  
p r a w  z b o ż o w y c h ,  które w  L ip cu  na ostatnim  
parlam encie w y rz ek ł .

Znajdujący się tu d ep u tow an i z w o le n n ik ó w  
karty lu du ,  udarow an i p rzydom kiem  „ G e n e­
ralnego k o n w e n tu  k a rty sto w sk ieg o ,“ tak jak 
d ep u to w a n y ch  z w ią z k ó w  p r z e c iw  p r a w o m  
z b o ż o w y m  „ K o n w e n t  zbożow y*' nazywają,  
rozpoczęli  sw o je  n ocn e schadzki w  s to l ic y ; 
od byw aią  oni ta k o w e  pod g o lem  niebem  przy  
św ie t le  g a z o w e m ;  ale rzecz  ta nie spraw iła  
jeszcze żadnej o b a w y ,  i k o n w e n t  jeden zbija 
drugi, a tak o b y d w a  z a p e w n e  nic nie w s k ó ­
rają. J ed en  tylko w v w a r lb y  m oże  szk od liw y  
w p ł y w ,  a T o r y s o w ie ,  p rze c iw  zasadom  któ­
rych  o b y d w a  powstają  k o n w e n ty ,  w ięc ej  się 
jednak k o n w e n tu  z b o ż o w e g o  w  obecnćj  
ch w il i  ob a w ia ją cy ,  gdy ten z klassy średniej 
z ło żo n y  w  w ię k sz y c h  miastach fabrycznych  
p o d p orę  znajduje, cieszą się n ie z a w o d n ie ,  ze  
te d w a  radykalne k o n w e n ty  obok siebie się 
utrzymują. Być także m o ż e ,  źe  się jeszcze  
trzeci k o n w e n t  d o  tych  d w ó c h  przyłączy,' p o ­
n ie w a ż  Pan O ’C onnell w  zesz łym  roku o św ia d ­
c z y ł ,  że p e w n ą  liczbę d ep u tow an ych  z z w ią z ­
ku s w e g o  w  czasie posiedzenia  parlamentu do  
L o n d y n u  w y p r a w i ,  aby ci roszczenia  Irlan-  
dyi w  Izbie tem  bardziej popierali.

U zu p e łn ien ie  ministeryum jeszcze nie nastąpi­
ło  i n a w e t  dziennikim inisteryalne oświadczają,  
że  n o w e  m ianow an ia  jeszcze n iew iad om e.  
R ozesz ła  się nadto p ogłoska , że prócz Lorda  
G lenelga  także L ord  Palm erston i Sir J o h n  
H o b h o u 9e do dypaissyi się podali ,  i że w  m iej­
sce p ier w sze g o  za p e w n e  Hrabia Clarendon,  
d aw n iej  P a n  Villiers, ob ecn ie  P o se ł  w  H i ­
szpan ii ,  Ministrem sp ra w  zagranicznych z o ­
stanie. A le p og łosk i ta k o w e  ro z s ie w a  za ­
p e w n e  prassa radykalistów  pochlebiając stron­
n ic t w u  s w e m u ,  że Ministeryum z sam ych li­
beralnych  składać się będzie m ę ż ó w .  W  ta- 
k im r a z ieza ś  p e w n o b y  i L ord  Melbourne urzę­
d o w a n ie  z ło ż y ł ,  bo  jego sposób m yślen ia  cał­
k iem  jest in n y ,  jak tego  n ied a w n o  tem u przy  
p r a w a c h  z b o ż o w y c h  dowiódł. P od ob n ież
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w n o s z ą  w sp o m n ian e  dzienniki , ze może L ord  
D u rh am  sam do  gabinetu w stąp i  i tak o w y  
pod ług  swej myśli uzupełni. Ministeryum 
zresztą samo nie w ie ,  jak ma w ystąp ien ie  
L o rd a  wlenelga u sp raw ied l iw ić ;  czy p rzez  to 
chciano się z L o rd e m  D u rh a m e m  pojednać, 
ulega jeszcze w ą tp l iw o ś c i ,  ale ministeryalny 
G l o b e  nieco się za zwięźle  i z ogródką w  
tej mierze odzyw a. „W zras ta jąca  odraza L o r ­
d a  td en e lg a ,  pow iada  ten  dziennik , od m o­
zołu  o b o w ią z k ó w  u rzęd u  Ministra osadni­
czego nie tylko by ła  z n a n a , ale nadto  stała się 
u. osób , nie mających żadnego w zględu  na 
ob rażoną  drażłiw ość , p rzedm io tem  wielu  nie­
delikatnych ż a r tó w . _ K oledzy L o rd a  (denel-  
ga , obeznani z temi okolicznościami i życze­
n iem  L o rd a ,  czekali tylko na sposobną chw ilę  
do  uczynienia zadosyć żądaniu jego, i chwila  
p rz e d  zagajeniem parlam entu  na^posobme^szą 
im  się być zdaw ała . G dyby się l ord  Glenelg 
b y ł  zn a jdow ał na zgrom adzeniu  g ab ine tu , b y ł ­
by  nie tylko o w y d a n y c h  tamże w iedział u- 
ch  w a ła c h ,  ale byłby się zapew ne  n a w e t  do 
n ich  przychylił. Będąc zaś podług przyjętego 
zw yczaju  n iep rzy tom nym , zaw iadom iony  zo­
stał p rzez Lorda skarbu o poczynionej zm ia ­
n ie  Czczym  zaś tylko jest dom ysłem  gaze- 
c ia rsk im , jakoby L o rd  Glenelg sądził, iż pod 
nieobecność jego zm ian żadnych czynić nie 
b y ł o  w olno . Zarzut zaś , jakoby M inisteryum  
nie m iało żadnego w zg lędu  na osobisty cha­
rak te r  l .o rda  G łenelga, samby Lord  ten zbił 
n iezaw o d n ie ,  gdyby zanadto nie był śmiesz­
n y m  i zbijania n iegodnym." Z tego zaś naj 
bardziej w n o sz ą ,  ze L o rd a  tdene lga  dla Lorda  
D u rh a m a  pośw ięcono , że i s i r  <*eorge Grey, 
Podsekre tarz  w  M inisterstw ie osad, r ó w n o ­
cześnie z sw y m  Szefem u rzęd o w an ie  złożył. 
N iew iadom o  także, kto L o rd em  Porucznikiem  
łr landyi zostanie; dzienniki oppozycyjne g ło ­
szą , że Margrabia Tavistock i Hrabia Radnor 
za urząd  ten podziękowali.

t l  i a z p  a n i a,
Z M a d r y t u ,  dnia 9. Lutego.

K ró low a  Kor tezy na czas n ieokreślony od 
roczyła , ażeby s ię 'M in is trow ie  w yłączn ie  u- 
koriczeniem wojny  d om ow ej zająć mogli. 
W a ż n y  ten  i niespodziany środek nie p o w i ­
nien  być , jak niektórzy mylnie sądzą, w p ł y ­
w o w i  n o w eg o  Prezesa Bady , Pana Perez  de 
C astro ,  p rzypisany, k tóry  obłożnie  chory  do 
rz ą d ó w  się nie miesza, o w sz e m  przekonani 
jesteśmy, że K ró lo w a  tydko za radą Ministra 
skarbu , P i ta . iT za rro ,  do pos tanow ienia  tego 
się zdecydow ała.  JDekret p rorogacyjny brzmi, 
jak następuje:

„Z w ażyw szy  na w ażność  in te re só w , któ- 
rem i Ministeryum Moje w  tej chw ili  zajęte,

mian.' w ic ie  pod  w zg lęd em  przyszłej w y p r a ­
w y  w o jennć j ,  k tórą  z najw iększą gorliwością 
s tosow nie  do życzenia m eg o ,  popierać będą, 
aby niszczącej w o jn ie  do m o w ej  tamę położyć; 
z w a ż y w sz y ,  że godni reprezentanci narodu  
po  diugiei i mozolnćj sessyi roku  zeszłego już 
i w  tym  roku  przez 3 miesiące byli zgrom a­
dzeni, co zapew ne  nie jednem u z nich w'ielki 
przynosi uszczerbek, podczas kiedy obecność 
icłt w  p row incy i mogłaby być z korzyścią, 
aby' w' raz’ie potrzeby pa tryo tyzm  ludności 
ożyw ić  , k tóra  lubo zawsze lo,alną i w y t r w a ­
ł ą , jak się H iszpanom godzi, jednak  przez 
p rzykład  i porady  tych osób, k tóre  jej zaufa­
nie posiadają, w iększy  popęd i s tosow niejszy  
kierunek  otrzym ać m oże; rozkazuję ,  jako 
K ró lo w a  K ejentka, w  imieniu m oje j dostoj­
nej córki,  Izabelli II.,  oraz w  m oc  26go a r ty ­
ku łu  konstytucyi, po wysłuchaniu  M inis trów  
m o ic h ,  co następuje: O becne K ortezy  są o d ­
ro c z o n e ,  z zastrzeżeniem zw ołan ia  ich , skoro 
p o w o d y ,  skłaniające mię do odroczen ia ,  tego 
dozw olą .  W  p a łacu , dnia 8, Lutego. — Ja, 
K r ó l o w a  R e j e n t k a . «

Kommissya w yznaczona  do przejrzenia  ta­
ryfy  celnej o d b y w a  liczne posiedzenia pod 
p rz e w o d n ic tw e m  P. F e r r o r ;  25 cz ło n k ó w  ją 
składających podzieliło się na szczególne K o­
mitety. Zam iarem  jest Kommissyi dotychcza­
so w y  sy'stem prohibicyjny zupełnie skasować, 
Ustanawiając w  jego miejsce m ierne cła. P rzez  
to  o tw o rzą  się p o r ty  p ó łw y s p u  dla zagranicz­
nego h an d lu ,  a sum m y dotychczas jako nagro­
dy dozorcom  w y p ła c a n e ,  w p ły n ą  do skarbu. 
T o w a ry  b a w e łn ian e  mają być w p ro w a d z a n e  
za cłem 25 pCent w artośc i  w yn o szącem , ale 
tylko do po r tu  oceańskiego. Ograniczenie  to 
jest dob ro d z ie js tw em  dla fabryk baw ełn ian y ch  
w  Katalonii.

Z d n i a  10.  L u t e g o .
Postanow ienie  rządu w zg lędem  odroczenia  

Izby m ocno tu wszystkich za s tanow iło ,  kiedy 
nikt p ra w d z iw y c h  tego p o w o d ó w  dojść nie 
może. Opinia publiczna z w ie lką  energią 
p rz e c iw  tem u  pos tanow ien iu  się oświadcza. 
Prezes Izby d ep u to w an y ch ,  P. is tu r iz ,  głośno 
i gorzko na to się żali, że n a w e t  ani rady jego 
w  tej mierze nie zasięgnięto i poczytuje za-1 
chow-aną przez M inisterynm  tajemnicę za nie­
p a r lam en ta rną ;  nie dow iedz ia ł  się o odrocze­
n iu  rychlej od innych deputow anych . W szy­
stkie gazety, nie ty lko stronnic tw a zagorzal­
c ó w ,  lecz też u m ia rkow anych ,  m ocno  na 
M in is t ró w  pow sta ją .  R ozum ieją ,  że po  o d ­
roczeniu  w k ró tc e  rozw iązanie  nas tąp i ,  co_ 
w iększa  — m ó w ią  n a w e t  o zasuspendow aniu  
Wolności prassy w  Hiszpanii.

G enera ł  C ordova  o trzym ał rozkaz udania
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się do W alladołidu, ale przez Badajoz i Pla- 
sencią, ażeby przez N o w ,  Kastylią me prze-

iG Nędza tu tak powszechna i wielka, iż r o ­
zumieją, że tegoroczny karnaw ał bardzo bę­
dzie smutny.

N  i  d e r l a n d  y.
IR  I ,iitp£Q,

T u r c j a .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 23. Stycznia.
(A u s tr ia ck i  Lloyd.)  — Gmach; « Wysoka 

Porta" obecnie od lat 80 po raz piąty spłonął. 
Koszta odbudowania wynosiły pierwszy raz 

mil., drugi raz 2 mil., trzeci raz 3 |  mil. 
a czwarty  raz 5 milion. Ostatni pożar więc 
kosztuje rząd 12 mil. zł. konw. Cod w zglę­
dem powstania pożaru krążą zwyczajne po-

w iu e y e i ,  — r  u
Drzez B e l g i  jeżyków ustąpioną, w  zeszłą me-
S S  p e w n a  ilość

dzy

ucztę
boven
przez takowę demonstracyą, uder
nią w  ręku n a  tych ludzi i jedn 
śmiertelnie ranili.

uderzyli z 
o z

bro-
nich

czas wolna od naborów  do wojska — 25000 
słe zebrała, śpiewaiąc swoję „uranie- now o  zaciężnych ma dostawić. Środek ten 
? U r z ę d n i c y  celni belgijscy, obrażeni w y w o ła ł  onegda| z tamtćj strony Bosforu po- 
.« Urząd y o j W5 t ani e kobiet, któreby łacno rozpościerać

się mogło. Niezliczone tłumy matek, którym 
synów w ydrzeć chciano, przebiegały łamaj^c 
ręce i wołając do nieba o pomstę nakształt 
szalonych ulice i ledw o zdołano tym zdrożno- 
ściom zapobiedz. — Halil Basza, zięć Sułtana, 
m ianow any naczelnym w odzem  i Generalnym 
Gubernatorem Nissy. Już był się udał do 
W . Porty , gdzie uroczystość installacyi jego 
odbyć się miała, gdy małżonka jego z Haremu 

W  której do ojca (Sułtana; się udała i rzuciwszy się mu 
do nóg, błagała, żeby jej pozwolono raałżon-

B  t  l g
Z B r u x e l l i ,  dnia

i a.
18. Lutego.

Krąży o*becnie i tu petycya do izby ^ eF e* 
eentan tów , w  której ją w zy w ają ,  aby tiaktat 
24ch artykułów przyjęła. Przeciwnie ofice­
row ie  pierwszego powołania gwardyi naro: 
dowej z Leodyum podali petycyą, W  której 
przeciw  wszelkiemu ustąpieniu ziemi uroczy-
ście protestują .

Wczoraj krążyła pogłoska, Ae miasto zosta­
nie ogłoszone za będące w  stanie oblężenia a 
naczelne dow ódz tw o (Jenerałowi Buzen p o -  
wierzone. Zdaje się wszelako, że to zupełnie

Wszyscy właściciele fabryk i zakładów 
przemysłu w  Bruselli i okolicach postanowili 
oświadczyć robotnikom sw oim , ze każdy 
z nich, któryby w  razie wznieconego przez 
źle myślących ludzi zbiegowiska albo powsta­
nia w  dniu zagajenia izby robotę swoję po­
rzucił, natychmiast od pana swego odpraw io­
ny zostanie. F a n a l ,  o tern donoszący, w z y ­
w a  wszystkie osoby, dbale o istotną korzyść 
całego kraju,  aby podobne oświadczenie 
wszystkim służącym sw oim  uczyniły7.

Sfychać, że G e n e r a ł 'krzynecki za dni kilka 
Belgią opuści i do Hiszpanii się uda.

Gazety tutejsze obejmują pismo Generała 
Skrzyneckiego do Nięcia Mettenicha, w  któ- 
rem się broni od zarzutu, jakoby mimo dane 
słowo honoru , że bez pozwolenia rządu au- 
stryackiego z Pragi się nie oddali, jednak za 
granicę wyjechał, Wzywa Xięcia, aby tw ie r­
dzenie swoje udowodnił;  powinien albo mieć
piśmienne paswiiadczenie tego, albo ustne
 ___ „dnych świadków zeznanie; skoro
więc albo tym albo ow ym  sposobem w y rz e ­
czenie swoje udow odni,  Generał Skrzynecki 
natychmiast do Austryi powróci.

kowi towarzyszyć. A le to się nie zgadza 
z etykietą turecką, przeto tez Halil Basza za­
pew ne w  Konstantynopolu zostanie.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 16. Stycznia.

(Gaz. L o m z . )  — Z Syryi dw a  pułki wojsk 
syryjskich do Egiptu się udały; jeden szedł 
przez pustynią w prost  do Kahiry, drugi za- 
ambarkowano do Alexandryi, a w  miejsce 
ich nastąpią dw a inne w  Kahirze dotychczas 
konsystu/ące pułki. Zapewne te ostatnie do 
Yemen wyruszą, gdzie nie tylko w p ły w  angiel­
ski coraz bardziej się rozpościera, lecz nawet zaję­
cie przez Anglików Adenu mocno bezpieczeń- 
stwuzagraźa. Jeżeli do starcia się jakiego w  tych 
okolicach przyjdzie, trudno powiedzieć, kto 
tam ulegnie. W ojsko egipskie nie ustępuje 
w  niczem indyjskim Sipahisom, a co-się kar­
ności dotyczę, to się pokaże, czy nieznośne 
upały, oraz brak w ody i wszelkich potrzeb, 
otuchy Indyanów nie zachwieje.

Rozmaite wiadomości.
Prospekt. — O b r a z  b i b l i o g r a f i c z n o -  

h i s t o r y c z n y  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j .  -J- 
Bujna zawsze i szczodra n iw a nauk starej 
E u ropy , pomimo tylu w ieków  urodzaju i 
plenności, nie tylko niezmożona, mewycień- 
czona się zachowała, ale coraz nowej siły i 
krzepkości nabiera. Rozmaite jej ludy, różne
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w  obrazie umysłowego jej kształcenia się i 
postępów  zajmują s tanow iska; każdy z nich 
liczy zapas p łodów  i nabytków , znamię miej­
scowe mniej więcej noszących, każdy dla hi- 
stóryi życia swego umysłowego, mniej więcćj 
stara się wyjednać jasne w y w o d y ,  ku upe­
wnieniu  sobie dziedzictwa, z upłynionych 
pokoleń na następne przejść mającego. Jakoż 
nasiona i myśli, jeszcze od wielkiego Bakona 
rzucone, chociaż spożnionego, ale raźnego 
tam i ówdzie doczekały się w zrostu ,  a prace 
uczonych około wyświecenia dziejów kultury 
i nauk u rozmaitych ludów, zrów nały  godno­
ścią i znaczeniem, owszem  now em  światłem 
ozdobiły, pragmatycznej historyi w  upłynio­
nych wiekach badania. -— Z trzech wielkich 
nowoczesnych europejskich rodow ych szcze­
pów , Romańskiego, Germańskiego i Słowiań­
skiego, dw a  pierw sze, dawniejsze znaczeniem 
i w p ły w e m , wcześniej też nad rozjaśnieniem 
tak politycznych , jak umysłowych sw ych 
dziejów czuwać i pracować zaczęły, i mniej 
więcej dostateczne w  tym względzie posiadają 
zasoby. Słowiańszczyzna, która w  umysło- 
w em  kształceniu się swojem , długo śladami 
tamtych tylko dążyła, w  n .L rę  atoli wzrostu 
i w p ły w u  politycznej swej w agi,  oddaw na 
rozwijała zwolna w ew n ą trz  siebie samorodne 
działanie umysłu i ducha, i już na polu roz­
maitych nauk, niejedne wydała owoce, które 
jakby na żyznej a młodocianej niwie zrodzo­
n e ,  hożej i niestarganej jćj sity i świeżości 
dowodzą. Z pomiędzy licznych jej plemion 
i ziem, po czasach tyle dia nauk odrodzonych 
w  Europie świetnych, dziwnem  zjawieniem, 
ziarna ich jakby niewidomą ręką na ziemię 
dawnej Polski przeniesione, rychło się tu przy­
jęły i silnern zajęły się życiem, najlepsze na­
dal zapowiadając nadzieje. Dla tego to lite­
ratura polska w  szczególnych mianowicie epo­
kach swego trw an ia ,  oddaw na już zwracała 
n a  siebie uw agę i interes uczonego świata, 
na który dawnością sw oją, uksztalceniem mo­
w y  i stosunków społecznych, znamienitością 
w y p a d k ó w  i ludzi, których dzieje wspomina, 
świetnem i, które liczy czasy, a najbardziej 
znaczeniem dla dziejów wschodnio-północnej 
części Europy, sprawiedliwie zasługiwałą. — 
Jakoż rzeczywiście, każde ważniejsze w  dzie­
jach kra jów  tych pytanie, tyczące się stanu 
ich daw nego, bądź cywilnego, bądź religij­
nego, natury, położenia fizycznego, rzeczy 
przyrodzonych, wszelki wzgląd, dotknięcia i 
zbliżenia do siebie dyalektów słowiańskich 
wymagający, w n e t  stawi badacza w  potrze­
bie obeznania się z tą obszerną jej odnogą. 
W ie lu  uczonych niemieckich oddawało się z 
zapałem Wyświeceniu jej skarbów* » Wyprze­

dziło poniekąd k ra jow ców  samych; między 
uczonymi czeskimi znow u w  tych ostatnich 
czasach, niektórzy z upodobaniem oddają się 
tym poszukiwaniom. Uczeni rossyjscy, świe­
żo, nie jeden ztąd baczenia i przenikliwości 
okazują przykład, już przyw odzeniem  na pa­
mięć i odnawianiem wspomnień z dziejów 
naukowych tej literatury, już wydobyw aniem  
najaw  pomników, które kilka w iek ó w  zapo­
mnienia zakrywało, czego świadkiem są przed­
sięwzięcia i prace uczonych: Sopikowa, hr. 
R um iancow a, Anastasewieza, Hamela, Mu- 
chanow a, niemniej jak au to rów  S ł o w n i k a  
E n c y k l o p e d y c z n e g o ,  dziś w  stolicy Pań­
stw a wydawanego. Ta jest oraz przyczyna, 
dla które) biblioteki znakomitsze wszystkich 
k ra jów  E u ro p y ,  tak starannie ubiegały się i 
dotąd ubiegają o nabycie zb iorów  dzieł da­
w nych  polskich, a bibliografowie pilnie zapi­
sują w  katalogach swoich rzadkości rozmaite, 
szczególniej zaś z czasów czynnego i śmiało 
W szranki występującego Socynjanizmu w  Pol­
sce. — Cóźkolwiek bądź, przez czas długi, 
sami krajowcy, na bogactwa literatury sw o ­
jej, żadnej praw ie  nie zwracali u w ag i:  jeśli 
się bow iem  chyba S t a r o  w o l s k i e g o  w yłą­
czy, zaledwo około drugiej po łow y przeszłe­
go w ieku , staranniej i czulej około rzeczy pol­
skich krzątać się zaczęto. Odtąd usiłowania 
mnożyły się coraz, aż nauki doczekały się 
przecie dzieła ze wszech miar ważnego i 
pierwszego w  literaturze polskiej,, pod ty tu ­
łem : H i s t o r y a  L i t e r a t u . r y  P o l s k i e j ,  
przez uczonego B e n t k o w s k i e g o ,  zalecają­
cego się i pojęciem rzeczy jaśniejszem, nau­
ko w e m , i systematem, którego zgoła poprze­
dnikom jego brakowało. Pomimo w ielu  zalet 
książki tej dobrze ustalonych i uznanych, p rze­
czyć nie można, źe wiele dzieł pierwszej no ­
ty, nie zostało w  niej pomieszczonych; nie 
mało też wcisnęło się do niej b łędów , które i 
pośpiechowi pracy przypisać się godzi, i w  
większem przedsięwzięciu nieraz uniknąć jest 
t ru d n o ;  chcącemu znow u powziąć dokładniej­
sze historyi nauk w  Polsce wyobrażenie, wiele 
zeń do życzenia pozostaje. Dalej, to jest od 
roku 1814, przybyło niemało rzeczy do dawnćj 
Bibliografiii polskiej w  różnych pismach mie­
szczonych; przybyła praca wielka, usilna i 
naznaczona talentem, uczonego L u d w i k a  
S o b o l e w s k i e g o ,  ze zwiedzenia i spisów, 
poczynionych w  kilku najznaczniejszych bi­
bliotekach, w  kraju i za granicą, cała w  r§- 
kopismach po nim pozostała; przybyły rzeczy 
ważne do historyi P raw a  Polskiego, znanego 
z prac swoich, Jana Wincentego B a n d t k i e ;  
przetrząśnione niektóre biblioteki i zbiory 
miejscoyye, zyyiedzone staraniem i kosztem
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niżćj p o d p isa n e g o  b ib l io tek i  z a g ra n ic z n e ,  K r o -  
le w sk o  - B e r l iń ska  i D re z d e ń s k a ;  w y s z u k a n e  
ź r ó d ła  i n a b y te  ręk o p ism a  c o k o lw ie k  w a ż n ie j ­
szego z a w ie ra ć ,  lub  w ie le  in te re su ją cy c h  szcze­
g ó ł ó w  ob jaśn ić  m o g ą c e ,  ku  n a jw ię k s z e m u ,  ile 
ty lk o  b y d ź  m o ż e ,  u z u p e łn ie n iu  całości B ib l io ­
grafii polskiej.  W r e ś c ie  n ie  m a ło  też  ksiąg 
n o w y c h  od  czasu w y d a n i a  d z ie ła  B e n t k o w ­
s k i e g o  na j a w  w y s z ł o ,  d o p e łn ie n ie  jej do  
z am ie rzonego  w  dzie le  Łem k re su  s ta n o w ią c e ,  
o  k tó ry ch  w ia d o m o ś ć  do  sk ła d u  jego w e s z ła .  
Z eb rać  to  w s z y s tk o  w  je d n ę  p o r z ą d n ą  całość, 
osiągnąć z n iej w a l n y  p o ż y te k  dla h is lo ry i  
n au k  całej S ł o w ia ń s z c z y z n y ,  a  m ia n o w ic i e  
po lsk ie j,  w y s t a w i ć  t ę  o s ta tn ią  w  o b r a z ie  n a j ­
r ze te ln ie js zy m ,  w o l n y m  o d  w sz e lk ie g o  s t r o n ­
n i c t w a :  o to  je s t  ce ln in ie jszego  p r z e d s ię w z ię ­
cia. Z a w ie r a ć  o n o  z a te m  b ę d z ie  : 1 )  sp isy  
dz ie ł  w s z e lk ic h  i w sz e lk ie g o  ję z y k a ,  w y d a n e  
w  p r o w i n c y a c h  d a w n ą  P o lsk ę  za jm u jąc y ch ;  
t e ,  k tó re  p r z e z  k r a j o w c ó w  n a p isa n e ,  d r u k o ­
w a n e  by ły  za g ran ic ą ;  te  na re śc ie ,  k tó re  p rz e z  
c u d z o z i e m c ó w ,  już w  P o l s c e ,  już  za g ran icą  
w y d a n e  zostały, a d o ty c zą  w p r o s t ,  a lbo  r z e ­
czy  .tego k r a ju ,  a lbo  u cz o n y c h  je g o ;  w szy s tk ie  
l icząc  od c z a s ó w  n a j d a w n ie j s z y c h * w p r o w a ­
dze n ia  d ru k u  do P o lsk i ,  aż p o  r o k  1830 w ł ą ­
c z n ie ,  u p o r z ą d k o w a n e  w e d le  p e w n e g o  n a u ­
k o w e g o  u k ła d u ;  2) n o ty  b ib liogra ficzne  o d n o ­
szące  się do  h is to ry i  ksiąg s a m y c h ,  a u t o r ó w  i 
okoliczności  ic h  życ ia ,  w y ją tk i  i m ie js c a -w a ­
żn iejsze z p ism  r z a d s z y c h ,  takie  m ia n o w ic ie ,  
k tó re  rzuca ją  ś w ia t ło  jak ie ,  n a  s tan  n au k  i li­
te r a tu r y  c z a s ó w ,  w  k tó r y c h  p isane  b y ł y ;  3 )  
p rz e d  każdym  w  szczególnośc i  o d d z ia łe m ,  w i a ­
d o m o ść  h is to ry c z n ą ,  o s tan ie  każdej w z g lę d n ie  
n a u k i ,  w  p r o w i n c y a c h  by łe j P o lsk i ,  z  o z n a ­
czen iem  tego ,  co  w  sob ie  w ł a ś c i w e g o ,  m ie j ­
s c o w e g o  m ia ły ,  p o  n a jw ię k sz e j  części ze sp i­
s ó w  dzieł d r u k ie m  o g ło sz o n y c h  w y w i e d z i o n ą ;  
zam knie  zaś rz e c z  c a łą ,  o g ó ln y  r z u t  oka na  
s tan  i koleje n a u k  w  d a w n e j  P o lsc e ,  o raz  
p rzyczyny ,  k tó re  ró ż n ie  na  n ie  w p ł y w a ł y .  —  
D o łąc zy m y  na k o ń c u  w i d o k  u k ła d u  b ib l io g ra ­
f icznego w  dziele p r z y ję te g o ,  r e g e s t r  p o d w ó j ­
ny, jeden  a u to r ó w  i t y t u ł ó w  dzie ł ,  b e z im ie n ­
n ie  n ie w iad o m e g o  n a z w is k a ,  lu b  p o d  zm yślo -  
n e m  w y d a n y c h ,  drugi osób  i r z e c z y  w a ż n ie j ­
s z y c h  w ś r ó d  dzie ła  lub w  n o ta c h  w y m i e n i o ­
n y ch .  —  P rz y d an e  też b ęd ą  w e d l e  p o t r z e b y  
ry sunk i  i fa c  sim ile  n ie k tó ry c h  rza d k o śc i  b i ­
b l iogra ficznych .  —  U k ła d e m  i r e d a k c y ą ,  o ra z  
z e b ra n ie m  m a te r y a ł ó w  do części h is to ry c z n e j  
d z ie ła ,  -zajmuje się M agis te r  F i lo z o f i i , A d ju n k t  
p rzy  B ib lio tece  Cesarskiej A kademii W ileń sk ie j ,  
P .  A d a m  J o e h e r .  —  W z i ą w s z y  n a  siebie  
w y k o n a n ie  tego  zn a m ien i tego  p r z e d s ię w z ię ­
cia, n iż e j‘p o d p isa n y  n ie  szczędzi ł  ż a d n y c h  z a ­

b i e g ó w  i u s i ł o w a ń ,  iż b y  d z ie ło  to  s ta ło  się o 
ile b y ć  m o ż e  n a jz u p e łn ie js z e m  i g o d n ie  p o d  
w s z e lk ie m i  w z g lę d a m i  o d p o w ie d z ia ło  c e lo w i  
s w o je m u .  T a k  w i ę c  p r z y g o to w a w s z y  w s z y ­
s tko  d o  p e łn e g o  i ś w ie tn e g o  -wydania p o m ie -  
n io n e g o  d z ie ła ,  n iżćj  p o d p isa n y  n ie p ło n n ą  c ie­
szy  się n a d z ie ją ,  że s ta ran ia  jego d o b r z e  z o ­
s taną  p rz y ję te  i w s p a r t e  l iczną p r e n u m e r a tą  
p r z e z  m i ło ś n ik ó w  k r a jo w e j  l i te ra tu ry .  O b r a z  
B ib l io g ra f icz n o -H is to ry czn y  L i te r a tu r y  Polskiej 
z a w ie r a ć  b ę d z ie  180 —  200 a rk u sz y  d r u k u ,  «— 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  D la  u ła tw ie n ia  
n a b y c ia ,  d z ie ło  to  w y c h o d z ić  b ęd z ie  poszy ta-  
m i z 7 —  8 a rk u sz y  z ł o ż o n e m i ; 5 p o s z y tó w  
złoży  to m .  K a ż d y  p r e n u m e r u j ą c y  p łac i  z g ó ­
r y  za t o m  je d e n ,  o k o ło  600 s t ro n ic  d r u k u  o-  
be jm u ją cy ,  ru b .  sr. 2, k. 4 0 ,  z  p o c z tą  r ,  sr. 3, 
O t r z y m u ją c y  o s ta tn i  p o s z y t  p ie r w s z e g o  to m u ,  
p łaci za t o m  drug i  , i ta k  n a s tę p n ie  aż do  w y j ­
ścia ca łego  d z ie ła ,  p o  c z e m  to m  os ta tn i  b e z ­
p ła tn ie  od b ie rz e .  C a łe  d z ie ło  skończy  się w  
26— 27 p o s z y ta c h ,  jeś l iby  zaś co  w ię c ć j  n a d to  
w y j ś ć  m ia ło ,  P a n o w i e  P r e n u m e r a t o r o w ie ,  o- 
so b n o  o t e m  z a w ia d o m ie n i  zo s tan ą .  P i e r w s z y  
p o sz y t  w y jd z i e  o k o ło  p i e r w s z e g o  M a rc a  1B39 
r o k u ,  a n a s tę p n e ,  co 6 ty g o d n i  w y c h o d z i ć  
będą .  R e g e s t r  p r e n u m e r a t o r ó w ,  k tó rz y  się 
p r z e d p ła tą  s w o ją  d o  p rę d sz e g o  u k o ń cz en ia  t e ­
go p rz e d s ię w z ię c ia  p r z y ło ż ą ,  p o m ie sz c z o n y  
zostan ie  n a  czele ca łego  dz ie ła .  N iże j  p o d p i ­
s a n y  ogłasza jąc  n in ie jszą  p r e n u m e r a t ę ,  u p r a ­
sz a  n a jp o k o rn ie j  ł a s k a w y c h  P a n ó w  P r e n u m e ­
r a t o r ó w ,  iż b y  dla un ik n ie n ia  z a m ię sza n ia ,  r ó ­
w n i e  d ia w y d a w c y ,  jak d la n a b y w c ó w  w ie lc e  
n ie p rz y je m n e g o  , p o sz y ty  w y c h o d z ą c e , jak  
n a jsk ru p u la tn ie j  o d b ie r a l i , i p o  sk o ń c ze n iu  
jednego  t o m u ,  p r z e d p ła tę  n a  t o m  n a s tę p n y  
n ie z w ło c z n ie  sk łada l i ,  lu b  p rzesy ła l i  d o  księ­
g a rn i  n iżej p o d p i s a n e g o , k tó r e g o  f irm a p o  
w ię k s z e j  części już  w  k ra ju  i za g ran ic ą  zn a ­
na ,  za w y jśc ie  ca łe g o  dzie ła  i d o t r z y m a n ie  w a ­
r u n k ó w  p r e n u m e ra ty ,  jak n a jso lenn ie j  za ręcza .

W  W i ln ie .  J ó z e f  Z a w a d z k i .
W  księgarn i  B a u m g a r tn e ra  w  L ip sk u  co-

ty lk o  w y s z ł o  i p o  w sz y s tk ic h  k s ięgarn iach ,  a
w  P o z n a n iu ,  B y d g o szcz y  i G n ieź n ie  do  E ,  S. 
M i t t ł e r a ,  r o z e s ła n o :

B I B L I A.
K s i ę g i  S t a r e g o  T e s t a m e n t u

z łacińskiego na język polski p r z e ło ż o n e  p r z e z
ks. J a k .  W u j k a  z W ą g r o w c a .  —  O z d o ­

b io n e  360 o b raz k am i
W y d a n i e  s te r e o ty p o w e  u c z y n io n e  za p o ­

z w o le n ie m  P r z e w ie le b n e g o  G en e ra ln eg o  K o n -  
sy s io ry u m  K ato lick iego  w  K r ó le s tw ie  Sąskiem. 
P o szy t  1 — 2. K s ięg i  S t a r e g o  T e s t a m e n ­
t u  w v j d ą  w  20 — 25 yyktó tce  p o  sob ie  n a -
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stępujących poszytach, po 6 arkuszy obejm u­
jących. Kaźden poszyt kosztuje złp. 1, albo 
gr. dob. 4. —

W ielbiciel zmarłego królewskiego D yrekto­
ra policy i pow iatu  i m iasta, K aw alera orde­
ró w  fCe. W  go M a|ora H ohberga, składa sza­
now nym  członkom muzyki Król. P rześw ie­
tnej 5tej brygady artylleryi i Król. P rześw ie­
tnego 7go pułku huzarów , rów nie jak szano­
w nym  członkom  bractw  strzeleckiego, m ular­
skiego, ciesielskiego, szewskiego, bednarskie­
go, piekarskiego, ślusarskiego, kowalskiego, 
krawieckiego, stelmachskiego i stolarskiego, 
za uroczyste tow arzyszenie obrzędow i pogrze­
bow em u w  dniu 19. m. b. najczulsze z głębi 
serca w ypływ ające podzięki.

Zeehcijcie Panow ie przyjąć zarazem  zape­
w nien ie , iż dow ody Ich  miłości i p rzyw iąza­
nia do zgasłego m ęża, n iew ym ow ną są pocie­
chą dla pogrążone) w  głębokim smutku pozo­
stałej Familii, która czuły W asz udział w  bo­
lesnej stracie z uszanow aniem  w  dozgonnej 
zachow a pamięci.

Poznań , dnia 27. Lutego 1839.

O B W IE S Z C Z E N IE .
N a majętności K e m p n i e ,  do  massy spad- 

kow o-likw idacyjnej W ojciecha Żeromskiego 
uależącćj, w  Ruhr. III. pod Nr. 35. I. h. litt. 
aa. bb. ee. dla Teressy Bronikow skiej, Adolfa 
Franciszka Moryca Bronikowskiego i Hen- 
ryetty  Fryderyki Amalii Bronikowskiej, a w  
p raw dzie  dla każdego tych trzech osób tala­
ró w  1974 dgr. 3 Fen. 6 zaintabulow anem i są, 
W w zględzie których osobom pomienionym  
w  w yroku klassyfikacyjnym na dniu 22. C zer­
w ca r. 1836. zapadłym , p raw a  zastrzeżone 
zostały.

Teressa Bronikowska odum arła i testam en­
tem  sw ym  na dniu 26. K w ietnia roku 1815. 
w  W rocław iu  ogłoszonym rodzeństw o sw e  
4 ro , jako to :

1) G enerałow ą z Bronikow skich Koscben- 
bah r w  W ro c ław iu ,

2) Adolfa Moryca Bronikowskiego starszegp 
pow iatow ego w  Kaiserswaldau,

5) Augustyna Bronikowskiego Intendanta W 
W arszaw ie ,

4) Henryettę Amalią Bronikowską pannę, 
późnićj podobno zamężną Bogusławską, 
w  W arszawie, 

sukcessorami sw em i ustanowiła.
Celem podania i udowodnienia pretensyi 

sw ych do powyższych dla Teressy Bronikow­
skiej i Adolfa Franciszka Bronikowskiego na 
majętności Kempnie zaintabulowanych sumro 
sostąl termin na

d z i e ń  4. K w i e t n i a  1839.  r.
Zrana o godzinie lOtej przed Deputowanym  
Ur. Coloinb Referendaryuszem  wyznaczony, 
na który się Teressa Rronikow ska, na teraz 
sukcessorowie jej, a m ianow icie:

1) G enerałow a z Bronikowskich Kosćhen- 
bahr, w  W rocław iu ,

2) Adolf Moryc Bronikowski, starszy pow ia­
to w y , w  Kaiserswaldau,

3) AugustynBronikowski, Intendant, w  W a r­
szawie,

4) H enryetta Amalia Bronikowska panna, pó­
źniej podobno zamężna Bogusławska, w  
W arszaw ie,

i A dolf Franciszek Moryc B ronikow ski, albo 
sukcessorowie tegoż, jako też cessyonaryusze, 
dzierzyciele, lub inni jakowi następcy praw a 
pod tern zagrożeniem zapozyw a'q, iż niesta- 
w ający za utrącającego praw a jakieby m iał 
uznany i z pretensyq swoją li do tego coby 
się po zaspokojeniu zgłoszonych w ierzycieli 
pozostało odesłanym zostanie.

Poznań, dnia 17- Listopada 1838. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydzia łu  I.

SPRZED A Z K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .

Papiernia w  Pile położona z gruntam i, osza­
cow ana na 6492 tal. 20 sgr. w edle taxy m o­
gącej być przejrzanej w raz  z w ykazem  hypo- 
tecznym  i w arunkam i w  R egistraturze, m a 
być d n i a  4. M a j a  1839. p rzed p o łu d n iem  
o godzinie 9tej w  miejscu zw ykłem  posiedzeń 
sądow ych sprzedana.

R ogoźno, dnia 16. W rześnia 1838.
K r ó l  P r u s k i  S ąd  Z i e m s k o - m i e j s k i ,

SPR Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e  j sk i  w M  i ęd  z y r z e c z u ,  

dnia 11. W rześnia 1838 r.
F o lw ark  do pozostałości po Fanie G ottfry- 

dzie Linke należący w  Zbąezyniu pod liczbą 
116/120 położony, z  przyległościam i oszaco­
w an y  na 5525 Tal. 1 sgr. 4 fen. w edle taxy, 
mogocej być przejrzanej w ra z  z wykazem  
hypotecznym  i w arunkam i w  registraturze, 
m a w  term inie do

d n i a  I g o  Maj a  1 8 3 9  
przed południem o godzinie 11 w  miejscu po- 
siedzen zw ykłych sądowych sprzedany.

D o n i e s i e n i e  s zko ln e .
D o  wyźszćj szkoły miejskićj odtąd tylko 

tacy uczniowie mogą być przyjęci, którzy 
W potrzebne wiadomości elementarne należy­
cie są opatrzeni.

Poznań, dnia 27- Lutego 1839.
F  r. R e  i i


